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P Y T A N I E  N A  C Z A S I E

Ł  g  a  r  z

_  T a t u s i u ,  c o  to  j e s t  je d y n o -
w ła d z tw o ?

—  Z a p y ta j  m a tk i .
( M a r i a n n ę ) .

U R Z Ę D O W O
 P a ń s k ie  z a ję c ie ?
—  P r o f e s o r  u n iw e r s y t e tu .
  C zy  p iś m ie n n y ?

W  R A J U  v  
S O W i E C K F M

K o m is a r z  P o p o w  z g ła s z a  s ię  d o  
d o m u  k o m is a r z a  P a w ło w a ,  ż e b y  
go  a r e s z to w a ć .  O tw ie r a  ż o n a  P a ­
w ło w a .

—  O byw atelko, przybyłem  tu 
a r e s z to w a ć  waszego m ę ż a .

  B a rd z o  m i p r z y k r o  to w a r z y ­
sz u , a le  w y ś c ie  m u s ie l i  w y m in ą ć  
s ię  po  d ro d z e , b o  o n  w ła ś n ie  p o ­
sz e d ł  w a s  a r e s z to w a ć .

w  T E A T R Z E  
P R O W I N C J O N A L N Y M
  P a n ie  d y r e k to r z e ,  j a  w  t a ­

k im  s t r o j u  n ie  m o g ę  g r a ć  k ró la !  j
 K ie  s z k o d z i.  P o w ie c ie  n a

w s tę p ie ,  że  w a s i  p o d d a n i  n ie  p l ą ­
c ą  p o d a tk ó w .

m e c h a n i z a c j a
 W ie sz  m ó j d r o g i  —  m ó w i ż o ­

n a    j e s te m  z a k o c h a n a  w  n a ­
s z y m  n o w y m  a u c ie .

T a k , t a k  —  w z d y c h a  m ą ż  —  
D z iś  m a s z y n a  r o b i  c z ło w ie k o w i 
k o n k u r e n c ję  n a  w s z y s tk ic h  p o ­

la c h .

N A  P R Z E D M I E Ś C I U
  W ie  p a n iu s ia ,  ż e  j a  b a r d z o

u w a ż a m  n a  d z ie c i,  ż e b y  im  z łe g o  
p r z y k ła d u  n ie  d a w a ć .  I le  r a z y  w a  
l im y  s ię  z m ę ż e m , to  d z ie c ia k i  w y  
s y ła m  n a  u l ic ę

  A  p a n iu s ia  m y ś l i ,  że  to  d o ­
b r z e  j a k  d z ie c ia k i  p r z e z  c a lu tk i  
d z ie ń  s z w e n d a ją  s ię  p o  u l ic y ?

a r c h e o l o g i a
P r z e w o d n ik  o p r o w a d z a  p o  s a ­

la c h  m u z e u m :
  A  to  n a c z y n ie ,  p ro s z ę  p a ń ­

s tw a ,  m a  5003  la ta .
  D la c z e g o  w ła ś n ie  5 0 0 3 ?
 B o  w ła ś n ie  p r z e d  t r z e m a  l a ­

ty  z n a la z ł  j e  j e d e n  u c z o n y  i o b l i ­
c z y ł, żc  m a  w ła ś n ie  5 ty s ię c y  l a t .

— Oskarżony więc p r zy zn a ­
je się, że pobi ł  św iadka  Pi- 
k r z a k a ?

— Pobiłem, prawda, ałe nie 
winny jes tem,  ho jak nie bić 
takiego łgarza? Ja jestem spo­
kojny cz łowiek,  proszę w yso ­
kiego sądu, palca na nikogo 
nie zakrzywię ,  ale m am tę na­
turę, że łgarzów znieść nie mo  
gę, a ten ów  Pikrzak jes t taki 
łgarz, jakiego świat  i Korona  
Polska nie widziała.  Naprzód,  
proszę wysokiego sądu, opo ­
wiadał,  że na jwięcej  zęby  bo­
lą ki tajski  naród. Żadnego,

m ó w i ł  narodu na świecie tak  
zęby  nie bolą, jak  ki ta jców.  
Polski na ten przyk ład ,  ból, al­
bo ruski,  czyli  niemiecki ,  to 
wszys tko  śmiech,  naprzeciw  
kitajskiego bolącego zęba. I 
mówił ,  że j ak  kiłajca zęby  bo­
lą, to aż  na ścianę włazi  i je ­
den- k itajec to aż  na dw a  pię­
tra po całkiem gładkiej  ścia­
nie wlazł ,  tak  go zęby  bolały.

— I za to oskarżony św ia d ­
ka pobi ł?

— Jeszcze nie za to, proszę  
wysokiego sądu, Bom tak so­
bie kalkulowuł,  że ki tajce  
d z iw n y  naród i możliwość,  że 
na zęb y  nie wy trzy małe.  Tom  
nic nie mówił .  Ale ja keśm y  
wszyscy  znowu ko le jkę  w y p i ­
li i zakąsili ,  to ten Pikrzak  
znowu zaczął  opowiadać,  że 
najprędzej  na świecie jeź dz i  
sybirska kolej .  Tuki , mówił ,  
pęd  w  sobie ta sybirska kolej  
posiuda, i e  jak  raz  jęden z wa  
gonu wyleciał ,  to całkiem ko­
zła w  powietrzu  machnął  i w  
śnieg się zarył.  Podei  wał  się, 
m ów ił  Pikrzak,  a tu go znowu
0 z iemię z tego pędu. To ten 
pasażer  drugi raz się podniós ł
1 znowu rrrym! na ziemię.  
Trzeci raz  wstał  i trzeci  raz 
trrrracli! na ziemię.  To tak go 
s iedem razy  z tego pędu o zie. 
mię ciskało.

— To ja  jeszcze i na to nic, 
bo myślę,  różne cuda dziś na 
świecie bywają ,  możl iwie ,  że 
teraz kole je  tak  prędko  cho­
dzą, że raz  się cz łowiek ow i  wij 
walić  — mało.  Znoumśmy wy-

P j o r a h t f  w i d z e i f c i c i

[ pili  kolejkę,  zakąsili,  a Pi -1 
! k rzak  znowu zaczyna.  Wszy-  
I scy oczy tylko na niego wy-  
| t rzeszczają,  a on gada, że jak  

w ruskiem wojsku  s łużył  i na 
Czarnem Morzu ryby  łapał,  to 
raz diabła z w o d y  wyłowil i .  
Mały był, mówi ,  jak trzyletni  
dzieciak,  a taki  ciężki, że m a ­
to łódź  się nie zatopiła.  Cał­
kiem,  mówi ,  by ł  futrem obroś  
nięty i różki miał  takie,  jak  
cielę. A taka choroba była zła, 
że jak  go łodz ią  wieźli,  to tak  

1 łbem o dno walił ,  że się zabił.  
Tego diabła sprzedal i  j edne­
mu Francuzowi  za sto rubli.  
Mało, mówi ,  dał,  przez  to, że  
ten diabeł  był  zdechły,  a w  te 
czasy d iabły  marnie płacili,  
ale innych lat, to za starego 
diabła można było i tysiąc ru­
bli dostać.

— 1 za tego diabła oskarżo­
ny świadka pobił?

— Jeszcze nie za tego dia­
bła, proszę wysokiego sądu, bo 
myślę sobie,  może  i prawda,  
każda potwora  znajdzie sw e­
go amatora,  jak  się to mówi ,  
cze mużby  kto nie miał  tyle  
pieniędzy  wywal ić ,  ]ck go na 
diabła stać? No, więc i tego 
diabła zmilczałem, wypi l i śmy,  
zakąsili ,  nic nie mów iłem.  To 
ten Pikrzak  znowu wyjechał  
z kretami .  Najbardzie j  żar łocz  
ne stworzenie,  powiada,  na 
świecie.  jes t kret,  Żadne s two­
rzenie tyle nie może  z t ź r y ć  za 
j ed ńcm  zamachem,  f  co kret.  
Kret, m ó w i  ten Pikrzak,  to ta-j 
kie żar te ścierwo, że za jed nem  
posiedzeniem może z jeść dru­
giego kreta. Czyby człowiek,  i 
mówi.  mógł  zjeść za jednem  I 
posiedzeniem drugiego cz ło­
wieka? Na ten przyk ład  cz ło­
wiek w a ży  ze s iedemdzies ią t  
kilo, a dobrze,  jak  za jednem  
posiedzeniem trży  kilo mięsa  
opchttie, choć drugi,  to i d w u m  
ki tom nie. da rady.  Więc,  w y ­
wod z i ł  ten Pikrzak,  żeby  cz ło­
wiek mógł tyle zjeść odrazu,  
co kret, toby  musiał  na raz  
s iedemdzies ią t  kiło wo łowiny  
sf rugać. Takżesamo i pies.

Pies waży  może piętnaście k i ­
lo, a zeżre na raz na jw y że j  ze 
dwa.  I wilk, i wół,  i które  
chcąc s tworzenie drugiego  
s tworzenia na jeden raz nie 
wtroi.  A kret,  j ak  drugiego kre  
ta dopadnie ,  to nie odstąpi,  
póki  go do os tatniej  kos tecz­
ki nie sfryga. Raz, m ów ił  ten  
Pikrzak,  na jed nem  uniwersy

— Nie, proszę  wysokiego są 
du, nie to. Kret podziemne  
s tworzenie [ czort  go tam wic,  
co potrafi .  Ale później  ten Pi­
krzak wjechał na budowlany  
interes i mnie,  s taremu m a j ­
strowi  zaczął  dowodzić,  że ce­
ment  Jest izolacja! Cement,  
proszę wysokiego sądu! Ce­
ment,  k tóry  ssie wodę,  j ak  gąb

A C H  T A  M O D A !

C ó ż  to z a  s n o b ?

Z Ł Y  G U S T
—  J a k a ś  pa n i ch c e  m ó w ić  z p a ­

n em  d y r e k to r e m  —  m e ld u je  w o ź -  
n y .

—  C zy  ła d n a ?
—  T a k , p a n ie  d y re k to rz e .
—  T o  p o p ro ś !
G d y  p a n i w y sz ła , d y r e k to r  w o ­

ła  w o ź n e g o  i m ó w i: •
—  A le  ty  m asz m a m y  gust!
—  B o  ja  m y ś la łe m , że to  żon a  

p a n a  d y r e k to r a  —  u sp r a w ie d liw ia  
się w o ź n y .

—  W ła śn ie  to  b y ła  on a  —  
w z d y c h a  d y re k to r .

g w a r a n c j a
U C Z C I W O Ś C I

S ę d z ia : C z y m  to  o b ja ś n ić , że 
o sk a rżo n y  w  p rz e d d z ie ń  o tr z y m a - 

i nia  ta k  d o b r e j p o s a d y  u k ra d ł 5000

i zł> . . . .
| O s k a rż o n y : B o  w ła śn ie  ta k ie j
su m y  p a n ie  sęd z io , żą d an o  o d e -  
m n ie  ja k o  k a u c ję .

G D Y B Y  M F K  M U Z Y K A . . .
—  J a k  ta m  b y ło  w  o p e r z e ?
—  D o sk o n a le ... ty lk o  ta  m y z y k a  

p rze szk a d z a . O d  p o c z ą tk u  d o  k o ń ­
ca  g r a ją  i g ra ją .

M Ł 3 D A  P A N I  B U M U
—  W y o b r a ź  sob ie , że w c z o r a j ,  

p rzez  p om y łk ę , w z ię ła m  do b u d y ­
n iu  p ła tk ó w  m y d la n y ch  za m ia st 
o w s ia n y c h .

— C o ty  m ó w isz , a có ż  na to 
’ m ą ż ?

—  D o s ło w n ie  pienił się ze  z ło ­
śc i.

N A  C O  C Z E K A
P r z y ję c ie  u je d n e g o  7. p o li ty ­

k ów . P rzy  s to le  to c z y  s ię  g o r ą c a 1 
d y sk u s ja . J e d e n  z p a n ó w  m ó w i . 
p o d n ie c o n y m  g ło s e m  do s ie d z ą c e ­
go  ob ok  p o s ła  na s e jm :

| —  T a k  d łu ż e j n ie  m oże  b y ć , pa-
1 n ie  p o ś le . T r z e b a  coś  ro b ić , b o  i- 

n a c z e j b ęd z ie  ź le . N ie  w o ln o  zw le ­
k a ć  a n i c h w ili  —  trzeb a  d z ia ła ć . 
N a co  m y  w ła ś c iw ie  czek a m y,

, p a n ie  p o ś le ?
—  N o , p r z e c ie ż  m a ją  p o d a ć  je ­

s zcz e  d eser  —  o d p o w ia d a  p o s e ł ze 
s tr o p io n ą  m in ą

tecie profesorowie  zrobi l i  ta­
kie doświadczenie,  że zamkl i  
do klatki  dw a  głodne krety.  
Jo co się dzieje? Zaraz te k re ­
ty zaczęli  się jeść i tak się. ze- 
żarti, że zos tały tylko ogonki  
i pazurki.

— Aha! Więc  to już  tak  zde  
nerwownło oskarżonego?

O S T R O Ż N Y
—  W z ią łb y m  p a n a  z a  s z o fe ra ,  

a le  c z y  p a n  j e s t  o s t r o ż n y ?
—  T a k ,  n a w e t  b a r d z o
—  J a k i ż  m a m  n a  to  d o w ó d ?
—  T e n , ż e  j u ż  t e r a z  p r o s z ę  p a ­

n a  o w y p ła c a n ie  m i p e n s j i  z g ó ry .

W I L K  I  B A R A N
W  c y r k u  p o k a z u ją ,  j a k o  n a j ­

w ię k s z ą  a t r a k c j ę ,  w i lk a  i b a r a n a ,  
k tó r z y  z g o d n ie  m ie s z k a ją  w  j e d ­
n e j  k la tc e .  K to ś  s p y ta ł  k i e r o w n i ­
k a  c y r k u :

—  C z y  w i lk  z b a r a n e m  z a w s z e  
ż y ją  w  z g o d z ie ?

—  O w s z e m , a le  j a k  to  b y w a  w  
r o d z in ie ,  c z a s e m  i u  n ic h  d o c h o ­
d z i d o  n ie p o r o z u m ie n ia .

—  I  có ż  w te d y  ro b ic ie ?
—  W te d y .. . .  a  n o . k u p u je m y  n o ­

w e g o  b a r a n a .  ,

Z A  K R ó T k l  L U D W I K
D o  p e w n e j  f a b r y k i  s ty lo w y c h  

m e b l i  n a d s z e d ł  t a k i  l is t .
„ S z a n o w n i  p a ń s tw o !  N a b y łe m  

w  f i r m ie  p a ń s t w a  łó ż k o , o z n a ­
c z o n e  w  k a ta lo g u  ja k o  „ L u d w ik  
V X “ . N ie s t e ty  j e s t  o n o  z a  k r ó t ­
k ie , j a k  n a  m ó j w z r o s t .  P r o s z ę  
w ię c  u p r z e jm ie  z a m ie n ić  go  n a  
L u d w ik a  X V I, a lb o  je s z c z e  l e ­
p ie j  n a  X V I I - g o .

N 7 E 1 Z W T K Ł Y
K S I Ę Ż Y C

J e s t  j a s n a  i c ie p ła  k s ię ż y c o w a  
n o c . O jc ie c  o t w i e r a  o k n o  i  w o ła :

—  Z o s iu ,  c o  ty  t a m  r o b i s z  w  
o g r o d z ie ?

—  P o d z iw ia m  k s ię ż y c , t a t u s i u .
—  D o b rz e  d z ie c in k o !  A le  j e s t  

ju ż  p ó ź n o , w ię c  p o w ie d z  s w e m u  
k s ię ż y c o w i,  ż e b y  ju ż  w s ia d ł  n a  
r o w e r  i p o je c h a ł  do  d o m u , a  ty  
id ź  s p a ć .

D Y P L O M A T A
—  P r z e p r a s z a m  b a r d z o ,  c zy  tu  

m ie s z k a  b i e d n a  w d o w a  K o w a l­
s k a ?

— O w sz e m  tu  m ie s z k a  w d o w a  
K o w a l s k a ! A le  w c a le  n ie  j e s te m  
b ie d n a .

— W  ta k im  r a z ie ,  p o p r o s z ę  ł a ­
s k a w ą  p a n iu s ię  o 50 g r .  d la  b ie d ­
n e g o  w d o w e a  z p ię c io rg ie m  d z ie ­
c i.

N A D  S T A W E M
P o l i c j a n t :  P a n ie ,  tu  n ie  m o ż n a  

k ą p a ć  s ię , z a p ła c i  p a n  k a rę .
—  J a  n ie  k ą p ię  s ię ,  j a  to n ę .
—  A  n o , to  co in n e g o .

ka! To juzem,  proszę wysokie  
go sądu, nie w y t r z ym a ł  i jak  
nie gwizdnę tego łgurza raz  i 
drugi, to aż się nogami nakrył .

— Tak  było,  proszę w ys o ­
kiego trybunału,  jak  na świę­
tej  spowiedzi .  W szys tko  znio­
sę, tylko łgars twa nie zniosę. 
Taki  już  jes tem.  VERY

m m m
PIGUŁKI

dmmm
m o m p m m m m
i  REGU im  A ŻOŁĄDEK

Ach ta moda czarnych dywa­
nów!

Nigdy teraz nie mogę znaleźć 
skarpetek.

(Marianm j .

W Z E  K I E D Y
O j c ie c :  J e s t e m  t a k i  z m ę c z o n y , 

że  n ie  m o g ę  r u s z y ć  r ę k ą ,  a n i  n o ­
gą-

S y n e k :  J e ż e l i  t a k ,  to  j a  t a t u ­
s io w i  p o w ie m  p r a w d ę ,  k to  z b ił  
l u s t r o  w  s a lo n ie .

Z N A W C A
—  I l e  k o s z tu je  t e n  o b r a z  „ N ie -  

z a b u d k i" .
—  S to  z ło ty c h .
—  T o  n ie s ły c h a n e !  P r o p o n o ­

w a n o  m i d z iś  „ R ó ż e “ z a  20 zł.

M O Ż E  BYĆ  D U M N Y
—  Co j e s t ,  p a n ie  P o m e r a n c ,  

d la c z e g o  p a n  j e s t e ś  t a k i  w e s o ły ,  j
i czy  p a n  m o że  w y g r a ł e ś  n o  lo te ­

r i i ?
—  N ie  —  o d p o w ia d a  P o m e r a n c  

— a le  m ó j s y n ...  t a k  g rz e e g n ie  z a ­
c h o w y w a ł  s ię  w  k r y m in a le ,  że  m u  
d a ro w -an o  p o ło w ę  k a r y .

P a n  K u b e l f is z  z b l iż a  s ię  do  P o - 
m e r a n c a ,  ś c i s k a  m u  r ę k ę  i m o cn o  
w z r u s z o n y  m ó w i:

—  P a n ie  P o m e r a n c ,  p a n  m o ­
ż esz  b y ć  d u m n y  ze  sw e g o  s y n a .

O S T R O Ż N Y
—  P a n  j e s t e ś  a p te k a r z e m ?
—  Tak.
—  O d  d a w n a  j u ż  k ie r u j e s z  p a n  

a p te k ą ?
—  O d  16 l a t .
—  D o b rz e  z n a  p a n  s w ó j z a ­

w ó d ?
—  N a t u r a l n i e .
—  P r a w d o p o d o b n ie  n a w e t  s k ła  

d a łe ś  p ą n  s p e c ja ln e  e g z a m in y  
p a ń s tw o w e ?

—  O c z y w iś c ie .
—  D o s k o n a le .  T o  p r o s z ę  m i 

d a ć  2 p r o s z k i  a s p i r y n y .

Z N A  S I E  N A  R Z E C Z Y
P r z e w o d n ik ;  A  to  j e s t  z a m e k  

K a r o la  W ie lk ie g o .
T u r y s t a :  C ie k a w y  j e s te m ,  d la ­

cze g o  go  z b u d o w a n o  t a k  d a le k o  
o d  k o le i?

R O Z T A R G N I O N Y
P a n  O n u f r y  w r a c a  z p o lo w a n ia  

i  p r z y w o z i  ż o n ie  z a j ą c a :
—  A le ż  t r a f i ł e m  g o  d o s k o n a łe

—  c h w a l i  s ię  p r z e d  ż o n ą .
—  R e c z y w iś c ie  —  p r z y z n a je  żo  

n a  —  k u l a  p r z e b i ła  n a w e t  k a r tk ®  
z c e n ą .

A  C O N T O
N a cz e ln ik  w ię z ie n ia , p rze z  p o ­

m y łk ę , z w o ln ił  n o to r y c z n e g o  z ło ­
d z ie ja  o ty d z ie ń  za p ó źn o . P r z e p ra  
sza go  za tę p o m y łk ę .

—  N ie  szk o d z i —  odp ow uada  
w ię z ie ń  —  p ro sz ę  m i za p isa ć  t e n  
ty d z ie ń  a c o n to  p r z y s z łe g o  w y r o ­
ku.

M Ą D R Y  I C E K
—  J a n k u  —  p y t a  n a u c z y c ie l  —  

co  w ie s z  o p o c h o d z e n iu  c z ło w :e -  
k a ?

—  C z ło w ie k , p r o s z ę  p a n a ,  c z ło ­
w ie k .. .

—  S ia d a j  o ś le , n ic  n ie  W :esz. 
M o ż e  K a z ik  p o w ie ?

—  C z ło w ie k  p o c h o d z ił .. .  p a n ie  
p r o f e s o r z e ,  j a  n ie  b y łe m  w te d y .

—  S ia d a j !  M o że  t y  I c k u  w ie sz ?
I c e k  z b liż a  s ię  d o  k a t e d r y  i  m ó ­

w i:
—  P a n i e  p r o f e s o r z e ,  j a  w :e m  

j a k  p o w s ta ł  c z ło w ie k , p a n  p r o f e ­
s o r  t a k ż e  w ie ,  a le  s k ą d  t e  s m a r ­
k a c z e  m o g ą  w ie d z ie ć ?

A C H ,  T A  L I G A
—  S ą d z ę ,  że  t a  w o jn a  n a  w s c h o  

d z ie  p r ę d k o  s k o ń c z y  s ię .
—  D la c z e g o  t a k  s ą d z is z ?
—  B o  L ig a  N a r o d ó w  d o  n ir * 

s ię  w t r ą c a .

W  S Z K O L E
—  D la c z e g o  s p ó ź n i ła ś  . i ę  d o  

sz k o ły , M a r y s iu ?
—  B o  u k ą s i ł a  m n ie  o sa , p r o s z ę  

p a n i .
—  A  g d z ie  o n a  c ie b ie  u k ą s i ła ?
—  J a  w s ty d z ę  s ię  p o w ie d z ie ć ,  

p r o s z ę  p a n i
—  D o b rz e ,  s i a d a j  n a  s w e je  m ie j  

sce !
• —  T e g o  te ż  n i e  m o g ę  z ro b ić ,  

p ro s z ę  p a n i .

M E D Y C Y N A
P a n  E u s t a c h y  id z ie  d o  l e k a r z a .  

T e n  b a d a  g o  s z c z e g ó ło w o  i o ś w ia d  
c z a :

—  N ie  m a  r a d y  p r o s z ę  p a n a . 
t r z e b a  z ro b ić  o p e r a c ję

—  A  i l e  to  b ę d z ie  k o s z to w a ło ?
—  3 0 0  z ło ty c h !
—  A le ż  j a  n i e  m a m  t y l e  p , e n i ę -  

d z y .
—  T o  m o ż e  p a n  g d z ieś  p o z y c z y ?
—  A le ż , k to  m i p o ż y c z y ?
—  H a , n o  to  t r u d n o !  —  w z d y ­

c h a  l e k a r z  —  W o b e c  te g o  d o m
ęa r.u  r y c y n y .

K T O  G D Z I E  W O L I
K o m u n is ta ,  m o n a r c h i s t a . r o s y j ­

s k i  i  Ż y d  d y s k u t u j ą  o  ty m , g d z ie  
b y  k a ż d y  z n i c h  c h c ia ł  le ż e ć  p o  
ś m ie r c i .

—  J a  c h c ia łb y m  le ż e ć  k o ło  L e ­
n in a ,  n a  p l a c u  C z e rw o n y m  —  o- 
ś w ia d c z a  k o m u n is ta .

—  A  j a  c h c ia łb y m ,  ż e b y  m n ie  
p o c h o w a n o  k o ło  A l e k s a n d r a  I I I
—  m ó w i m o n a r c h i s t a .

Ż yd c h w i lę  m y ś l i  i m ó w i:
—  A  j a  c h c ia łb y m  le ż e ć  k o ło  

p a n i  R o z e n b a u m o w e j .
—  C z y ś  t y  z w a r io w a ł !  —  w o ­

ł a j ą  o b a j  ro z m ó w c y  —  p r z e c ie  o- 
n a  j e s z c z e  żyj’e.

—  N o  to  c o ?  J a  tc-ż je s z c z e  ży ­
ję-

P R Z Y Z W Y C Z A J E N I E

Footbalista gra w tenisa.


